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A 'am Grzymała - Sicdl ck.i 

KOMPOZYCJA „SLUBOW PAKIEŃSKICir' 

.... „śluby panieńskie" rnłe n a pozór upr;:r;dły się 

z wiewu, niosąc~go pył k wietny na swych falach ; ale 
'.<:czytajmy sic: uważnie w utwór, a zauważymy, jak 
tam scena za s ceną rośnie, jak tężej e od miodnego 
za pach u ta smuga wietrzana. Wpada ona na progu 
sztuki swo bodnym poświstem : to owo wt2rgnięcie 

przez ok no, po nocnej hulance, szlach ckiego lekko ­
duch a do gościnnego domu pani Dobrójsk!ej . Od pier ­
wszych słów wszelako zaczyn a ciążyć ekspozycj a. Nie 
t ylko ekspozycj a. Starczyło F redrze kilkanaście słów 

na postawi n ie harakterystyki Gustawa i Rado5ta, 
na skre~ lcni e ich pociesznego stosunku. Nawet arcy­
mistrzom nic zaw sze si<: udaje taka krystalizująca 

oszczc;dność treści. 

W polo\vic pi rwszego akt u mamy j11i za sobą 

c:1 l oś c tych r<? m , \\' których !'i<: bc;dzic malo\\·ał obraz 
nkcji i portre ty fig ur ; mamy już podkłady charaktc­
rystyld, anteriora wą tku, zarys konfliktów, kontrasty 
osób działających. A wszystko to do nas dochodzi 
.iakby przypadkiem, bez zatrzymywania rozpędu tej 
ws ęp11 j sceny, w której Gucio wrócił z birbantki 
i mi.:si się z tego przed ~ tryjem wysumitować. z tego 
supełka żyć będzie nawet finał pierwszego aktu ( ... ). 

Co chwila jesteśmy świadkami tej ekonomii sce ­
nicznej . 

. Je dnym i tym samym zacl1odem, jednym i tym 
samym krótkim dialogiem rysuje na przykład kome­
dia charakterystykę obu panien - i zawiadomienie 
o przyszłym konflikcie e:i.:tUki. Cóż będzie tym kon­
fliktem ? ślub panieństwa, uczyniony przez Klarę i 
Anielę z nienawiści do rodu męskiego. Skąd ta nie­
nawiść: u osiemnastoletnich stworzeń ? Oczywiłcie z 
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lektury. Poy, icść „Mc;ża Kloryndy życie \\. i ;.uo ł mnc·· -
olo ~prnwczj ni ślurfiw. Znov. u nie wic;cc j nad k il­
k:rnaśc" c ' i szy l kslu, a mcimy w nich 7.awiązany 

nowy su pele i równocze:śnie slszał ."wia tla, r7.uconego 
na t>pokq. „Mi;ża Kloryndy życie wiarołomne" ! - ty­
t uł z tysi(!c · wybrany, ' jak nienmylnic ! Samo 
brzmienie slów daje nam l:olor cz,..sów, w klćiryr: li ~ie 

rzc~z dzh:> je. i dn;ć FrPdrzc było t ' 1':0 pop iso •.vl'go 
dublc:Lu , bo ,,. lej samej scenie 7 aktu \\ 1-~o za1a twia 
si~ równoc1eśnic z charaktcry:;lyk<! pan ien. Kilka 
punkdków, usadzony ·I na humorze, maluje przód 
to, rn \V nic h jest psych ic1.n;c wspólnego: nahvno;ć 

7vcio q i mod~ wyobrażeń, a nasi , pnie to, co je <'7Y­

ni różnymi, co je rozkr · \\·a na dwa korif.ra towe typ_­
kobiccości. 

Po scenic siódmej mamy już wprowadz01 )' aly 
zarys kolizji: Radost i pani Dobr · jska chcą pożen ić 

mlodych, ale młodzi się temu sprzeciwiają. Gu lawo­
wi to n ie w głowic, bo w głowie ma _ nocne hulan ki. 
.. Pod Złotą Papug<1" - Aniela związana :ślubami pa­
r. icń::.twa ( ... ). Aż do ko · c:a aktu pierwszego inicjatyw<: 
akcji oddaje pisarz w rc;cc panien. I sł usznie, bo na 
ra:de one się czują w wi.;'kszym ni bczpiccze11stwie. 
Nie wiedzą o tym, że panu Gu lawowi nic w g!owie 
malż:cństwo, wiedzą natomiast, że przyjechał w roli 
konkurenta i wiedzą, że wspomagają go pan Radost 
i marne\ Dobrójska. Mniejsza Radost, mniejsza nawet 
sam Gustaw - ale m ama ! Mama dobrodziejka ! 
Któż z nas ni czuj vagi tego słowa i pojqcia: 
mama !? Mam<: nalciy zniechęci<: do kawalera. Scena 
8 aktu I-go jest widov. nią podjazdu panieńskiego, w 
którym milusie d\ ·ie istotki, ja mn ieją, lak intry­
gują p r zeciwko Gustawowi, a pani Dobrójska udaje, 
że ni rozumie. I cała wyprawa zbroj na w - ż:ldła, 
spełzlaby zape\•:ne na niczym , gdyby sam Gustaw nie 
rzyczynił się walnie do zniechęcenia mamy. To kla-

G 

!-,Vczna scena (I, !)), kiedy znużony nocną lampartką 

Gustaw zasypia w zasie dwornej konwersacji ( ... ). 
Usn<1ł ! Na amen ! Z tego już się ni wyplącze! Węzeł 

komedii zaciśn ii:; ty mocno i koło szyi Gustawa. Spra­
v:a panieńsl·a gorą („.). 

Punl·t wyjścia dla naszego wą tku jes t następu­

jący: teraz pora Radostem ni kt j uż nic chce ożenku 
Gustawa z Ani lą . Gdyby w tym miejscu Fredro 
straci! nagle ocho tę do pisani dalszyc h aktów, wys­
tarczylaby krótka scena obudzenia Gustawa i j akiś 

czterowiersz dy daktyczny a pov;stałaby jedno­
akt6wka proverbe: „.Tak s ię ul ula sz t.'.lk się wyś­
pisz" („. ). 

Te sam właśni ś luby, ta przysięg panieństwa 

z aktu pierwszego dodają sztuce nowego a rzctelnC'go 
rozpędu . Rados t kolportuj e Gustawowi wiadomość o 
ślubach Klary i Anieli . Panna nie chce w ogól wyjść 

~a mąż? No, to ja jej pokaż , ż wyjd1ie („.) . Inicja­
tywa akcji z rąlc pan ien przec hodzi do rąk Gustawa . 
~abiera te:~ cn a męskiej decyzji, )1" 1. ·chodzi w stan 
jasnej ofensywy. Zrazu rekonesans, próba podbicia 
Anieli ndaniem miłości. Zabieg nie ud aje si . Więc 

i Pi!y ronncwr: r:krę:i:ny raid na f lan k i: próba skap\o­
,_·:m ia so ie Klary; przez nią do <:e rca Anieli. I to 

:.:<1wodzi. Pienvsze stadium a kcj i G ust owa pali na pa­
ne\\'ce . Zmienia wówczas taktykę. Zamiast atakó \\­
rozpocznie prawidłowe obleganie . A '"-' o lqżeniu pr 7.e ~ 
de wsz stkim klasyczny sposób !'Odkopu . Tym pcd­
kor~em b<:dzie rnistyfika ja „„ („.) . 

Ak t lrzcc.:i l;o ńczy się zapewnieniem Gus tawa, że 

\ rszy~tkie .i go zaleństwa prowadzą d wesela. Nie­
bezpieczny w komedii wyraz bo grozi finale . Po we­
selu swoich bohaterów autor komedii nie ma już nic 
do roboty( ... ). Fredro w akcie t rzecim już odl<r wa 
S\\'Oje komp0tycyjne !;:ar ty, by po wil'tuozersku, w 
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„odkr ·\t,k " rozegra(· par tię ostatni ·h dwu al tów. 

Nie doś ć mu tego po isu. Na sam k oniec sztu ki, na 
te ct~·a ostatnie, więc de dujące , akty, kiedy wraż­

l i wość s uchacza m imo woli dom a rra się wyr azistszych 
efektów, zj askrawienia akcj i, autor jakby rozm :Unie, 
u trudnia sobie zadanie, tonuje i przycisza n<itężenie 

efek\6~-. przygasza kolor działania gl uvćncg , słowem: 
dotychczasm :r bieg akcj i zewnętnnej przeistacza si ę 

w akcie; wewnętrzną . 

Na rioczątku aktu IV Gustaw składa nam ' kla­
rację, że jes t zakochany. I jest z kochany. d te j 
chwili nic j uż nie zn aczą jego plan_ , zamysły, p d­
st ,py. Kocha, więc sam jest w s i dła<:h („.). I to samo 
dotyczy Anieli. A to uczucie, które m a sł użyć za mo­
tor akcji - jest tu tylko jedno u obojga: miłoś l-. 

Naprawdę więc trzeba było mistrzostwa techniki, liy 
na jednym i tym samym uczuciu, wygrać dwa akty. 
Od początku aktu czwartego " ·iemy, że oboje j uż ko­
chają i w tym zapadaniu k lamki tr zeba było umieć 

znaleźć j zcze dziesiątkę odcieni i gradacji, podno ­
szenia się uczucia po szczeblach, wahań w sprawi 
j ciż p.zesądzonej, uroczych szkopułów na drodze już 

wyrów nanej. I kom edia znajduj je: tu się dopiero 
pokazuje , jak autor „ślubów panieńskich" będzie u­
mia ł zu7.ytkować ow oficyny swojej struktury. 

Nie rozrywając w n iczym linii głównej, d uetu 
Gustaw - Aniela, Wplecie w akty raz po r az zatarg 
miłosny Albina i Klary, coraz energiczniej, coraz za­
bawniej; z tej lub owej blagi Gustawa zaczn ą si<: 
gr madzić uśm iechnięte na czarno chmury nad głowa­
mi tej drugi.ej pary: nawet podtatusiały Radost nie 
umknie uciesznego przeznaczenia , slanic się rzeko­
mym kon ure-ntem Klary, zawiruje się od ty h qui­
pro -puo w dom u pani Dobrójskiej„ .. (.„). 

Sceny dodatkowe, sceny o k ro toc hwilowym nie­
mal rodowodzie wpadają co chwila na wewnętrzny 

ton akcj i głównej, ,,„ c:c 7.dawa loby si , że powinny 
go sobą przygłu szy , jako bardziej ja re i bardziej jar­
kie. Tymczasem - znowu siła wyrazu i w kompo ­
zyc ji - akcja główna nie daje si<: pokonać, n ie daje 
si podporządkować" Ona trzyma na wi<:zi nasz 
v:ra7.enie. 

W Lym sam m ·oku 1827 w którym Fredro skoń­
czył po no brulion „$1ubów panieńskich", we Francj i 
rozpoczęła sic: w literaturze art· leryjska walka o za­
sacly b11dowy sztuk sceni ·znych. Po poprzednich utar ­
czl-:: ach i harcach, ze t rzałem w i {Szee;o kalibru wy­
stąpił Wik tor H ugo "!-! swojej µr zedmowie do „Crom­
\\" Ila" . Zwal zajac klasyczny rygor miejsca i cz::lsu 
rk t6rc zresztą - przypad kowo - zac ł owuje w swo­
im dramacie o Cromwellu), wykazuje słu<;znOść za­
cho\\ania trzeciej z tyc h j edności: jedności akcj i. 
„Strze;i.my si~ tylko mieszać pojęci jedności z po­
.ic:ciem uproszczenia. Jedność c~1lości n ie wyłącza iad­
m1 mlarą akc ji dr ugorz<:dnych. Trzeba tyll<:a, by te 
zez góły, umiejętni poddane włpdzy t· a . ośc; , kii-ro­

wa!y si<; bez przerv.ry ku akcj i centralnej i by Ei<: 
układały wokół ni j na rozmaitych pic;trach lub ra­
czej na różnych ph'nach dram atu" . Pisząc te i::łowa, 

n~i tor „Cromwella" nie przeczuwa!, że w nieznanej 
m u li teraturze polskif' j powstaje idealny nieomal wzór 
j<.>go teori i. „Śluby p o.nicńskie" mogą być wprost wy­
kładem o jedności akcji, o koor dyna ji szczegółów w 
węzeł · .~pólnego wTa7 nia. 

Zwr6 i ć należy uwagę, że lo symetryczne rozga­
!Qzien ic sic: akcyj pobocznych, od drugiego aktu po­
cząwszy, wyrasta z działania jednej jedynej figury: 
jeden tylko Gustaw je t elementem aktywnym. Pani 
Dobr6jska i Rado. t, a poniekąd i Albin - to tylko 
jakby chór. niela reprezentuje opór, ale bierny. Prze­
ciws tawia się Gustawowi nie tyle ona ile Klara, ale 

9 



prt.ec iwsta viaj;:ic si<: n ic wy tacza żadnej zdecydowa n j 
ko n tr ofensywy . Działa sc>.m jeden G ustaw. J a k czc;s to 
v, Polsce bywa i w spr awacl1 \Yażniej szych - sam 
jeden za wszystkic h. A k ló:l po\':ic, że akcja nie j e­
dzie m imo to doskonałym t m pem '? Tak sobie po­
radzi ć-, tyle z jednej ak tyv,;no:;c: i wyrzuci ć skrętów rto­
datkowycll, a zajm uj11cych , z: b" w nych, nigdy falszy­
wyc h , nigdy sztucznyc h , wymyślonych, hwiejn :,•c ll , 
ciągle idqcych w górę budowy - to już arcydzieł 
iw mpozycj i. „ś lub panieńskie" j ako budowa są is­
totn ie ur ydz.ic1em. 

Adam Grzymała - Siedlecki 

(fragmentu esej 11 przedrukowanego w to mi,1 „ Na orvi­
cie 111eLpomen y". Warsc-C'wa, 1966) 

IO 

Stanisław Pigoń 

Tł,Ui\UONY DYSONANS 
W ,JiLUBACil PANIEŃSKICH" 

Je żeli chod ,.i o zakre s tre~ci . o zespół 1 ·men tów 
s1ru lt turaln yc i1 , komedia w o tat~cz nym uj ęciu, zmia ­
nom głt;b . zym , zasadn iczy m , n i ulegla. Dlaczegóż 

więc ukrawała się jak figa p r:'.cz lat sześć? 

Szukaj <J C rrzyczyn, weźmy pod u wagc; jeszcze jrd­
ną mo .:: ii\\·o5C·. Objętość i konstrukc ja k mcdii zmia­
nom wi ęk:;zym i ie uległy . Al czy n ie zmieniła się 

joj toi 1a r:ja ~ (. .. ) z~wziętoś ć walk i wręcz poznajemy 
z d~wit;k u ścinających się kling, tonack d ramatycz­
ną z zuwzi ·tości_ star cia się _r zociwnych i. dywidu­
aln ości . W dramacie zmiana t0n acj i spowodo\•:ar.a jest 
n r. .i ezc;ście j ?mianą harakter o,,-. W „ lubacł pan· ii­
sk ich" k L6n° ż z charakterów zm: cni l się sam w sobie 
w tokll przL '"armo wania sztuki ? 

ie trzeba długo szukać : jest taki t\'lko jeci e~. 

i to zda\valoby _ię part er pcbor zny, pom nicj .. zy, a 
przecie ;i; hvón :y nicobojęt y. To Radost. W struktu­
rze k omedii ma on pozycję oieostatni'l · p --cza polocmą 
rdą ;:2 rncgo, al zabawnego t rochę opiPku 1a i s,··ata, 
~pc1.1 · a on \ k mcr'.ii fun! ;cję je:szcze innq . To c:o::o ­
" id; z prteszlnśc ia, przez niego ta urzes:.:1ość roz po 
raz s i · odzy\•:n i leczącemu się nurtowi akcji prz.y a:e 
głęb i perspekty wicznej. Przez niego otrzymuj em y 
wgląr! \ pewn ° anteriora sprawy, co wyjL<~nia n ;;.m 
?ara;;cm jej mot. wację. 

Dl"' czegJ Radosto,\i al: -ależy na m ahc11;,twi€' 
:<)' owca Gustawa z córk< pa i Dobr ój>kiej ? '\\: szyscy 
1'vic my, bo ro„gada! to m imochodem swawolny G ucio, 
że Radosta w mlodyc.1 latach łąezyl:::i z obecn ą pai i ą 
Dobrójską miłość . Czy odwzajemniona . W kom<'di i 
po trą ca si1; o t lek 1s icńko . Z temp ratury r zmó .'.' 
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ich obojga, z rozmów zabarwionych elikatną rzcw­
noś l iq, wnosić wolno, że tak, że sii:; kochali„. ( ... ) 
l si ol1czyło si<: źle. Niewątpliwie tę ich miłoś ć rozcr­
v. ano z zewnątrz. P nni; wyda mimo woli za mąż, 
on zostal starym kawalerem. Nic pomylimy się, przyj ­
mując, że na zawadzi stanęła wola jej ojca. N ic li­
czył si<; on z t czuciami dzieci, na uwadze miał rachu­
by materialne. Słyszymy jak wydal za mąż drugą cór­
ki:;. O szwagrze swym wspomina pani Dobrójska mi­

m . ~hodem, ale \•;yraźn i ; rozwiązły ( .. 'orszącc przy­
kład\ ·· ). ci żki w domu, mógł f'i<; stal: dla młodych 
panien przykładem odstraszającym od maUe rL twa: a 
przy tym chciwiec, zape\\'11e bogacz. Takiego sobie 
nieboszczyk ojcic1: wyszukał jednego zir,;cia. Jakim 
był drugi, kim był mąż Dobrójskiej - nie wiemy: 
umarł ,,·idać wczcśni<·j , zostawił jedno dziecko. Ale 
że i on wzi<1ł żon ę r-o niewoli, to sic; wydaje wyso c 
prawdopodobne. 

Za1.doklo to mrokiem życic Rados t;i . Mrok był 

t:·m bardziej dojmujący, że - jak widać wyraź.n i -
ni • obyło się tam i bez jego własnej winy, i on także 
popsuł sprawę jakąś ni statecznością , trzpiotowstwcm, 
birbanteria . Za dawnych lat było i w nim co z Gus­
tawa, i te. nic mało. O jego hulaszczości słyszymy w 
redakcji brulionowej raz po raz. Kiedy bratanek opo­
\••iadający stryjowi, jak s i ę we oło bawił w przed­
miej!:kim zajeździe, przerywa „bo widzisz, że tam„. 
ale trudno ci to pojąć" , Radost w forworzc szczero~ ci. 

obruszony wygadał si<; „Czemu trud no, u licha! Czyż 
ja raz tam byłem ?" 

A nawet jak siG zdaje o dawnych to·warzyszach 
tych jego birbantek coś zasłyszymy: jakiś Henryk, 
jaki~ Astoll, jakiś Wacław. Towarzys two ich dziś 

jeszcze nie straciło całkowicie m ocy przyciągającej. 

Jak widzimy, Gustaw po stryju dziedziczy nie tylko 
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rn ają t k, ale i usµo.;' ll "cni e. W innym miejsc u r c­
clakcj" pierwotriej Radost to s"·" podobier1stwo z Gus­
tawem sam pod k reśli! : „ Ku bi;· l ; w kubek : .i a i ja 
tien chłopiec.: szalony" ! 

N j wyrażn iej wi<;c i on za młodu nie brał życia 

d ość na se rio, i to \\'ł śnic teraz odpoku towuje. Nic 
z iyd1 jcg wyznań nie przedostało się do redakcji 
ostatecznej, ale- jak się rze !o - gęsto było o tym 
w \\iers j i brulio nowej. Radost w pierwszym u j ęc iu 

b ł postacią znal:znie bogatszą. Znajdziemy tam jesz ·· 
cze wi<;ccj. W paru słowach monolog , w drugiej sce ­
nie aktu JI , od. łonił on na mgnieni oka sw6j sian 
i:zło \\.id~a o życ i u złaman m: 

Tak t i Ja, niestety, igrałem z cl1 wilami, 
Aż leż mn ·c czas nareszc ie na uczynku zł <1pał, 

Żebrz<; teraz miłości, r; rawa do niej n ie m;;m, 
Wszvscy blisko, nikt ze mną, sam jestem , 

sam będ<:. 

\Vy.1.nanie zupeluie wyraźne: zaskakuje nas i zdu­
miewa . Okazu1e się z n i g o, 7e dobrotliwy stryjaszek 
o goh;bim sercu jest ni tylko miłym automatem do 
przebacz:ania, ale że to zarazem złowick C'icrpi ący, 

człowie k z traged ' w duszy . W sym!onii „Slubów 
panieńskich" utrzymanych w tonacji allegro, jęk jego 
był niewątpliwie zgrzy t m, dysonansem patetycznym: 
przeistaczał n, pogłębiał i posz rzał bogactwo samej 
sym [onii i w jej L .i ciu pierwotnym, a le zara7.em .i<1 
komplikował. Skąd się n tam \Vziął ? Czym sic; za­
siał? Nie pomylimy się zapewne, przyjmują ·, że w 
jęku tym zadźwięczała n uta osobista at tora . Nie mo­
żemy tracić bowiem z pamil;:ci, że ta najpogo dniejsza 
z komedii Fredry powstawała w głęboko bolesnym 
okr sie jego życia. l'vliłość do nierozwiedzionej mę­

żatki - cóż że wzajemna! - vzmagała się z lat2mi, 
przy wtórze beznadziejności. Przewlekłe zabi gi o u-
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n ie\ ażnienic pierwszcE;o małżeństwa - n ie zdawało 

się, żeby zakoc l ;:mych przybliżały do celu. W latach 
1826-1827 był Fredro u kresu wyt rzymałości. W tym 
samym liście, w któr m d niósł bratu o ukończeniu 

komedii , przemknął się spoza zac iś n i ętyc h jego zębów 
kk cierpien ia: „Cierpliwo'ci - pisał - święte słowo ! 

Zdaje się, że je świat w duszach naszych nie wyciska, 
ale wy l.l i cka . „Cierpliwości" - także m i we L\\ o­
wie pov.icdzia no. Rad nie rad mieć ją muszę: bqdę za 
najcierpliwszego człowieka, grajmy tragedię na tym 
Ś\viecie !" 

Przypnminając si 
„Albo niech zaczeka 
t r oszku !" 

za:5 pamięci ratowej dorzuca: 
aż ja zwnr iu ję . ,Jesz cz C' 

J!.'st rwcqwiści dzh ·cm geniuszu t wórczcgo, że 

z takicg lo rozpaczliwego nastroj u mogła l.l wstać 
najpo,god niejsza z komedii naszej litC'rah ry. 

Ale burzę serca nic odrazu dal się tam za!l unik. 
Posłyszeliśmy ją w mon logu Radosta i rozum iemy 
jej podżwi~k aut biograficzny: „Żebrzę teraz miło~ci. 
prawa do niej n ic mam, Wszyscy blisko, n.ikt ze 
mną „." ( ... ) 

Oricn lu.iac si w zdyscypl inowanej p w~ciqgliwoś­

ci u zuciowej Aleksandra Fredry, ocenimy wagę tego 
mimowolneg j~ku rozpaczy. I klo \\ie, czy będziemy 
dalecy od prawdy, gdy w tym toni boleśc i, który 
w:::zedł między Plementy strukturalne komedii, gdy 
t utaj właśnie dopatrzymy się powodu od5unięcia 

świeżo ukoń ·zonej k medii ad acta. S hował do szuf­
lad utwór, w którym - j ak mu sit; \.vydawać mogło 
-- nie doś~ starannie zdolał zamrisknwa,·· gł0s swojego 
serca. 

Stanisław Pigoń 

(Z tamu „W vrncowni Aleksandra • reclry". W arsza­
wa 1956). 
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KRYTYKA O „SLUB <U P . NIEŃ KlCll" 

Ignacy Chrzanow:;ki 

Czy „$luby pn ieńsk ie" ~1 od „Zem"ty'' więk­

szym czy mniejszym arcydzielem - n iech sobie na 
to pytanie każdy, k lo chce i Jrn mu tego do szn:ęścia 
potrzC'ba, sam odpO\\·i e według własnych upodoba1"i 
czy poglądów. Krytyk literack i najl<.'piej postąp i. jeśli 

bi;dzie w tym podob ny do małego dziecka, kiedy ono 
na pytanie, tak wymownie świackząc:e o dowciµic i 
mądrości tych, co mu je zadajq: .,Kog więcej ko ­
chasz tatu, ia czy ma u i1;? - odpowiada: „I tatusia, 
i mamusię" . Krytyk ma t lko prawo stwierdzi ', że 

przez doskonał<1 budowę akcji z pl astyczną harakte­
ry tyka po~tari, przez siłę, obfilo ··c; i różnorod ość ko ­
mizmu . ,śluby paniet'lskie" ą akże ar y dzie'em ko ­
medi i polskiej, ale arcydz i ełem innym, posiadającym 
swoiste cechy i swoiste warto "ci. Ma dalej krytyk 
zupełne prawo powicclzier, że „$luby panieńskie" t 
takż<' w'ród komr:dii Fredry komedia jedyna : w żad ­

nej i1 n j m i łość młodych s re nie jest, jak tuta.i . 
lema tem głównym, samoistnym . (.„) To jedyne w S\\·o ­
im rodzaju połączenie komizmu z poezją nadaj „ślu­
bom panieńskim" wręcz wyjątkowe stanov.isko '• ko ­
medii polskiej, stanowi ich największą piękność poz­
wała j e nazwac czarującym r. ocm atem miłości i mło­
doś ci. 

Stalli ław Koi.mian 

I znowu w zoraj dzi ki pani Modrzcje\'skicj mie­

liśmy jedno z tych wyjątkowyd1 przedstawień (.„) 

klóre p rzestaje być wyłączną teatru własnością, a 

przechodzi już w dzied zi nę najisto tniej szą, że t k po­

\"\iemy, abstr akcy 'nej sztuki i wraża się w pamięć 
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l u dzką , j ak jaki obraz wielkiego mi.;•.rza, rzeźba lub 
pomni k. („ .) j rzala tu publiczność arcydzieło Fredry 
w grze tak ni zwykle pięknej i wyższej w kilku ro­
lach, a w ogóle tak poprawnej , ożywionc!j i dokładnej, 
że nie tylko p rzen iosła ona w dawne crn~y „ślubów" 
n scenie krakowski ej wielu, ale pon~ ala wszysl!-id1, 
powodują · istne burze oklasków, wywoływań bez 
koi1ca, w k tórych czur byL ni c tylko en tuzjazm i 
uznanie, ale to o stamnd koron c: owodzenia ar tys­
tów - \\'dz i c;czność, wdzic;czno"ć za po dn i osłe wra7. e­
nia, za mi l~ n d wyraz chwile;. 

Gdyby - m6wi1 nam ktoś wr zora j - islniala w 
j ~zyku uniwersalny m pcdobna jak ,.$luby panie(1skie„ 
komedia, można by z nią ·wia t objechać i złolcm 

napeł nić k ieszenie; nlc „ślubów" przetłumaczyć nie 
można, chociaż są doskon ałością . Nadzwycrnj lra(na 
u>rnga, w niej mieśc i sic; ot:cna wyj ą tkowej natury 
te o m \·oru, k lór bc:dąc jednym z k ilk u nielicznych 
ni ~micrtelnyd1 na świecie komedii, j st prze-d e spe­
t· ficznie polskim. 

Józef li:o t arbiński 

W „Slubach pan ieliskic'h" jako Radnsl (Jó1.ei Ry­
chter - przyp. red . pr ogr::im11) był szlachc:icem nieco 
póiniejszej daty, ł ączył scrdecrność i men torstwo z 
bezgraniczną słabo ' cią dla swegr si strz lica szała ­

wiły . Tr zeba było wi dzieć, jak p len gn iewu siadał 

naprzeciwko Gucia, k tóry zasnął w a lonie przy da­
mach, znużony po not:11e j birbantn'. A potem nngle 
twarz niby gro źna rozj aś iala s i~ slo1~ccznie i stry­
jaslek tr ząsł się cały w tłumion -m śmi t:cl u. W prze-­
mowach do Gu ·ia glos jego od perswazj i i morału 

przechodził w ton y płaczliwe gdy Radost stawał si<; 
bezsilny wobec wybryków młokosa . Znac.' było , że 

sztucznie sil i! si ę na surO\Yoś c.', na gderan ie i wymów-
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k i, gdyi ~ami ętal, %c w młodośc i l ak samo j ak Gucio 
br oil i miewał awan turki . Zgodnie z intencją poety 
oddał Rychter naturę starego P olaka, którego ser ce 
gL• r owalo nad rozumem, Polaka o na turze miękkiej , 
hiorqc:e·'·o i;,:ci~ pogodn ie, ale po \\ ierzchu. 

Taccusz Boy-Żeleński 

F redro to '-" ie!l:a 'OC:• · a r.ols a . Nie ta zr odzona 
z nie\YO!i i 1 .;:ki, pa tel '::o,riczna i w7niosla, na tchniona 
i obł;:ikana ''· ' sw0j monomani i, nic ta, k tórej duch 
Parod u z wd -' i za swoje ocalc1~ie, ale i swoje str a-
5,;Jiv;c sl·r7 •. ,·ic1, ie zarazem; ale ta Polska odwieczn a, 
, ci której ć; v <>pizod knvi i hm1by sp ynął nie znacząc 
ni niej ::'.lad('" tak jak : "i _,, 1 'lł bl! t . śladu po glebie 
or~nej prze:>: pe skiego chłopa; ta Pol ka , k tóra ot­
wiera nam ram·or.a dzisiaj. Tc: n · epożylą polskość , 
_inka kry je si ę w t~śmieC'l• u Fredry, nic do ' ć rozumia­
n o zo .ir140 „yc ic1 . nieprc;dl:tJ zro·, •mi:mo j ą i po jer.o 
~mieri:-1. Poj~cie wi elkości 1oczji utnżsamiło się z wy­
r .zem Lólu na ·o: 1m\·<>r,<\ lub new l z jego gestem ; 
ni jeden '•:ieszcz ni-. z· wsze na\ 'C'l najcz slszej w -

°'" -t'1ry górnie ro-,dziPr l st.aty nad losem jczyzny, 
[Jr7 v .onil ted. Fredrc; nasz mu sercu i pamięci. FrP~­
r<' ":at nad ojc·zy7n" nie ro dzi r al, bo O!l byl nq, 

1iajg'cl)iej mo7 , ho bezwiedn ie. I był jednym 7 na j-
. wi ,ks~ych polsk' l'i1 artysttnv, tym, k tór ' go nazwisko 
możemy, bez cienia szowinizmu, posta\ ić obok pic>r­
ws; ych nazi. i. k Ś\': i a t a. Przdom, ja! i dz i ś za :c zcdł 
w rnnym życ i u n 2rodo\vym , slani się n i , dzowni 
r.ocząt:, · em ogromnych przem ian p lsk i j myśli i .ocl­
cz1n·~an i n, także i w zakresie re tros, ek tywnym ; J s­
!cm pr;-ekonany, że wiele r ~likwi i polskiej literatury 
~,.., kojr.i" w proch zetleje \ swoic h relikwiarz eh , 

1 . ndcz~~ gtly imię Fredry nie prz.eslan ian~ j u:ż . n_ig.dy 
prze:: mgły i dymy narodowych smut l~ow, l asn H'~ 
nar hi;:dzi r- raz żywszym blaskiem wielkiej sztuki. 
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Oglqdać „Sluby pani 1'iskie" na scenie jesL zaw­
sze rozkoszą; wiele musidiby dołożyć starań aktor zy, 
aby t ę rozkosz zamącić. A przy t ym ileż teatralnych 
wspomnień się wiąże z tą sztuką !... ( ... ) Pam iętam 

„śluby" grane jeszcze niem al jako współczesną ko­
medię, jeśli się nie mylę w zwyczaj nych sukniach 
i s urdutach, w oboj 'tnC'j ramie jakiegoś banalnego 
tekturowego pokoju - i grane mimo to znakomicie. 
O stylu fredrowsk im niev.iele rozµrawiano wtedy, bo 
ten styl był jeszcze aktorom starszej szkoły czymś 

bliskim swą tradycją, w ty ach, w zacięciu, w trak­
towaniu w iersza. Nnraz - zeszło się to, zdaje m i się, 
z otwarciem nowego teat ru - powiał w gościnny dwór 
pani Dobrójskiej wietrzyk m uzealny. Odkryto wów­
czas mianowicie, że jest to sF.t uka par exellece „sty ­
lowa", ustalono ściśle dat , w I:tórej r zgrywa się 
akcja; wypatrzono jakieś fo tele, kantorki, szpinety 
mogły stać w pokoju, a miniat ury i obrazy wisieć na 
ścianach; skopiowano wiern ie z ko tiumologii fryzury 
panień, r aj toczki Gustawa, h al. z tuki Albin a : ~łowem 

każda figura mogla powc:drować prosto do m m eum 
za gablotkę . I stalo się, że n a j akiś czas, przy dosko­
nal j i bardzo uczonej s t y I i z ac j i, zapodział slę 

gdzieś st y 1 Fredry: bo styl Fr edry t przede wszyst­
k im życ i e; a życie nigdy nie da się odtworzyć za 
pomocą r zeczy martwych . Pam ię tam zwłaszcza jak 
przez mgłę jedno takie przedstawienie, grane przez 
wybornyc h artystów, a zarazem jedno z naj orszych 
prZC'dstawicń „~lubóv."', jakie w życi u widziałem: z 
całego ' 'icc-zoru zosta1 m i we wrażeni u ty lko j:lkiś 

monstrualny kok na glo wie Anieli (zap wne bardzo 
wierny) oraz tupety i kurtki Gustawa, w których sty­
lowe wiercenie kuperkiem pochłonęło calą uwagę u ta -
1 n towane o artysty. Na szczę 'cie okres tego neofi ­
tyzmu stylizacyjnego, w k tórym r ekwizyt przytłaczał 
autora i poezj , minął ; nastało szcześliwe przymier ze, 
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czy też 1 i n i a d m ark a · y j n a pomi.:;dzy duchem 
Fredry a duchem an tk\ a rski m, a r ezulta tem jego 
jest us ta l n ic tr ill g stylu, k tóry ujmu j ąc l.ycie w 
dzisieh z 
wia o! 
mt. 

r::imy, nic para iżuj e go wszelako i zosla ­
mlodoś ·i ~erc pod staroświecczyzn:) kosti u-

• tan isław Pig-oń 

Nie zachodzi cie1! wą tpliwości : mamy do czynien ia 
z ur odzonym dramaturgiem , dla k tórego j uż w pier ­
\VSZym proc sie dost rzegania życ ie ukł da si ę w ka­
tegorie gry : w widowisko, jak „j asełka". W grze te j 
najważn iejszym czynnikiem są protagonisci, S:\ osoby, 
i chod1 i o to, żeb zebr ć ich duży zespół, żeby une 
każdego we wlaściweJ posta<.:i , a '\.\i c w uwal.nym 
oglądzie. Ale to pasji dramaturga j l's1.cze nie wyczer­
pu je; ujc:ci enstalistyczne, sam pogl·. d po taci, cl o "­
by aj u \"ai.niejszy, mu nie' wystaraa. Osoby cisn .ce 
m u si <; n a oczy łl ce on przC" jt""lL'L" na wylot, rozpo:l­
nać c 1ą zawartoś(: szafy, cl~ o ,~ i :lamkniętej . T u 
zwykłe, pro:;te narzędzia i sposoby ni wystarczaj ::i . 

rócz oglądu potrzebna jest też in t rospekcja . . Jak po­
c!nvyc i ć am r dze1i, sam<'\ istotną j akoś<.! duszy " P a­
mic~tamy, że sztuka analizy psychologiczne.i była na­
ówczas led\\rie w powijakch, arkan j j ujawni a ly 
siG jedynie chyba w blaskach geniuszu (Szeks ira, 
Racine'a . Jak miał je pochwycić zaczynający nowic­
j usz si od lipy j alwieskiej 1 

Szukając sposob zaszedł wi ęc niespodziewanie 
daleko, w dziwne zakamarki: próbował sięgać do ma­
Cii czy m etampsychiki. Gdz ieś o nic h słyszał. Szukaj­
m~· dalej, co zeznaj w zapiskach: 

„Ka7.da dusza - powia da - zdaje s i ę wypusz ­
cz ć ze siebie rodzaj a tmos f ·ry, w k tór"j krązy w 
tym życiu". P romieniuje nią jak nafosforyzowany or­
gani"'.m robaczka świętoj ań skiego . To zjawisko można 
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pochwycić bezpośrednio czy pośredn io. „Trudno do­
ciec przyczyny, tóre nieraz k u sobie przyciągają czy 
odtrącaj ą" poszczególne jcdnoslki lub też „najczęściej 

tylko giętkimi w względzie si bic czynią". 

Tak nam le słowa kądeś znajome ! O czym tu 
mowa? Z napomknie· owyższych zdaj e się wynikać, 

że Fredro w młodo:·ci c ś więcej n iżeśmy przypusz­
czali, zasłyszał o m essmeryzmie i zagadkO'l,vych obja­
wach magnetyzmu( .. . ) 

Wiedział o tym, co magne lyści mówili o fluidar·h, 
niewidzi alnych , niemniej rzeczywist:/c h, wynikaj ących 

7. organizmów ludzkic h i koj arzących się wzajemnie 
z prawem pokrewieństwa w jukichś in lcrpsych icznych 
zaplotach, słyszał i tym, że się OI'e na ksz ałt do ­
datnich i u jemnych biegunów magnetyc1:nych wza­
jemnie prą iągają lub odpyc haj ą , w i dział o koja­
r:iących byty ko micznycli węzlach wszechsympa tii. 
I o nich mówi \Vyraźnie. Może \Vi c czytywał „Pa­
miętnik magnetyczny" Lachnickiego ? Czy też nast a­
wi ał ucha na te sprawy ocierając si o szerolti świ a t 

modnyc h i sensacyjnyc h naówczas mniemań , odobnie 
jak to - na swoj e nieszcz ście - czynił rówieśnik 

jego i komilton, porucznik Antoni Malczewski? Zbie­
rał je zaś jako emen ty udoskonalające jego aparat 
ob~erwacyjny . Zdawał sobie chyba sprawę, że twórca 
re li ta ograniczający się do samego oglą du powierz­
chovmego b<;dzie w zawodzie swym za . labo uzbr11 jo­

n " 
Gucio ze „Slubów" wiedział o magnetyzmie tyle, 

że może być pomocny przy budzeniu serc dziewiczych . 
Panna Aniela z „Wielkiego złowieka" o wszechsym­
palii ."wiatów v.·iedziała tyle, że ona to pozwoli jej 
odszvkać ukochanego w wielkim ludnym mieście. Ale 
twórce ich obojgu wiedzi:il o ty h s•)rawacl1 wic;cej 
i gl<;biej. 

Ald~sandcr Fredro 

Z EPIGR.'\.:\IATÓW 

DŹ\\ i gnąlby :.;ii.; o swej d !c. 
no z letargu r<ij si, b cL·i , 
Gdyby tylk dziś nie lylP 
Było u nas \delkicll lud·L i. 

* 
Gdzie i.n Lcre · dmud1;i 
przyj aź 1"1 krucha 

St:ir} am:1nt jak 1,ic star: : 
dużn swi.;du mało 1iary. 

• 
Will m rdu.ie dla strawy, 
Czlowie ._ dla zabawy. 

• 
Gdyby malpa urapieżn ść wyssała z swym 

mlekiem 
Ni zawod nie bylaby ,·z.lowickicm . 

• 
i s poczciws;::: od 1.: dowicka -­
im uk<tsi - pir·rwcj szczeka. 

„ 
Woli oś ć ! Braterstwo' Ojczyzna ! ba, Wiara! 
A Jrnniec: _ Co da~,: " T o dziii grunt, to miar a. 

• 
Zaborów i ro1boj(1w cl1u1: dzika, szalona 
Wlecze zwy kle za !':Obą rozkładu nasiona, 
I nim jeszcze przeszumi hulanka zwycii;;ska 
Już zdobycz jest marz n iem, a zwycięstwem 

klęska. 
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1793 

1806 

l\IAŁY KALENDARZ ŻYCIA 
I TWORCZOSCI ALEKSANDRA FREDRY 

20 czerwca \V Suchorowie k. Jarosławia 

Aleksan der F r edro urodził się jako trz<'ci 
z kolei syn ziemianina Jacka. Miał je::zczc 
t rzech braci i trzy siostry. 

śmier ć matki. Fred ro z ojcem przen osi s ic; 
do Lwowa. 

1609-1814 J ako szesnastoletni chłopak zgłasza si<; o­
chotniczo do wojsk Ksi·>stwa Warszawsk ie­
go. Bierze udział w kampanii mosk ie\\·sJciej 
oraz bitwad1 poci Dreznem i Lipskiem . Od­
znaczony orderem Leg i.i Huno r o\\ <' j oraz 
krzyżem Virt uti Militari. 

1815-1817 Powr ót do kraju. W cwsic pobytu w B„1·1-
kowej Wiszni (majątek rod1 inny) rozpoczy­
na dzialalnoś ć li terack <l ko m >dią „Intryga 
na prędce czyli nie ma złC'go bez dobrego" 
(prze.robiona później na lwmedioopcrc; „No­
wy on Kichot"). P r micra „In trygi" od­
była się 1 mar a 1817 rok u na scenie Lwo ­
wskiej. 

18 18-182,\ Udany debiut dopinguje do du!.;zcj p r ;1cy 
t wó rczej. Pows ta j ą n owe, coraz dojrzalsze 
u twory, m ic;dzy innymi: „Pan Gcldhab" 
\1818) , „Mą ż i żona" (1 320), „Cudzoziem­
czyzna" (1 822), „Zrzt:dno:ić i przekora" 
0823). W roku 1824 podr óż d o Włoch. 

1825--1826 r emiera „Dam i huz rów" na scenic lwo­
wskiej . Nowe lrnmedie: „Gv altu co sic; 
dzieje", .,Nlkt mnie n ic zna". P ierwsze 

2-! 

ksiqżkow(' "ydanie utworów p i:·arza, gra ­
nego ju7. tal:żc w tcntrach \Yar:;zawskic h. 

1828-1829 Śmi erć o.ica. l\folżeństw z Zol'ią z Jab ­
łoil ~ kich Skarbl<o\vą . Fredro c:r.ło nldi;m To­
warzystwa Przy jaciól Nauk. 

1832-183-1 S zc · y lo '>VY okres w p isarstwie Fredry. 
przynosi kom ed ie: „Pan Jowial ski" (1 832), 
„ŚLUBY PANIEŃSKIE" (1833), „Zem sta" 
(1833), „Ciotunia" (1334) . 

1835 

1 : ~ '. G 

185 0 

„Dożywocie" na scenie lwowskiej. Atak 
Seweryna Goszczyńskiego w rozprawie 
„Nowa epoka w poezji pol sk iej", a także 

zarzuty ze strony innych przedstawicieli 
radykalne j krytyki roman tycznej, którzy 
zar zucali Fredrze mic;dzy innymi sceptyi:'z­
ny stosunek do lrnnspiraeji po\vsta niowe j. 
p owoduj e zen >an ie z p u bli c zną d 1_ialalnoś ­

cią l iterackq . :i\ Tikzen~ e t 1· \\ ::t przez lat n!e­
m :i.l d"·::i na::cie. 

Drn ·~ic wyJan i ~ „Komedii". 

p d wpływem „ r bac_jj cli!O [>Sk ic-j " S~'.cli 

powstaje rnc'mori ał „Uwagi n ad stanem su­
cj alny m w G alicj i" adresowany do dworu 
austriackiego. 

Pobyt w Paryżu. Spotkanie z Adamem 
~. Ti c !dC\\i;,;zC'm. F n :cl ro poznnje także Lc­
nnr!O\Yi:::7a i Rodnkm,·sJ.: i.::go. 

, ulor „Zemsty" pockjmu je przcrw:mą 

d7Jałalność li tcracJr~. Pow taje L ·.\•!. „dr u­
r,-a seria komedii", p is:::nyc-11 jcor.ak ,Jo szL1-
fl ad}', udost~·pn i onych dopiero 1,, ~mic <d 

pisarza. Z h•go okresu pod1odzi mic; dzy in-
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nymi: „Widk i czlowi..:k do małych in tC' rc­
sów", „\V ·chowanka", „Pan Benet'", „Re­
wolw r", „Godzieri litości . , „S\\ iecz rn 
zgasła", „Ożenić si<; nie mog<;". 

15 lipca u111i ·ra we Lwowie. 

Dorobek li teracki F i"edr. dopełnia twórczoś; o 
charakterze pami <;tnikarskim, „Trzy po trzy" wspo­
mnienia z młodości i ka m panii napoleońsk ich, zbiór 
aforyzmów filozo!iczno -mor J" stycznych „Zapiski sta­
rucha' oraz bajki i wiersze, \\' tym także utwory o 
·harakterze obscoenicznym. 

2il 

Kierownik techniczny 
WACLA W WITKOWSKI 

KIEROWNICY PRACOWNI 

Glciwny elektryk 
II.El 'RYK IIADAJ 

Prac. kra\\'. damsl~ 
STANISŁAWA SIKORA 

Prac. k raw. męska 
LUCJAN OCHOTNY 

Prac \vnia stolar ka 
.TAN DYDUCH 

Prac. śluc;.-model. 
WACLAW GRY1'CEWICZ 

Prac. fryzj t J·a 
ELZBIET \ DOMARADZKA 

Pmc. malarska 
EW A KARPI ··sKA 

P1" c. lapiccrslrn. 
JADWIGA POLNIAK 

Brygadierzy sceny 

CZESLA W TATARA 
HENRYK LE1 KIEWICZ 
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Instytut Teatra!nv 

Cena 3 zł 

ze zbiorów Polskiego O wu · J fi 

WDA, 174 14.1.74 Pp-40/15 1.200 br. 


